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  Z podziękowaniami dla A. i R. oraz prof. Fritza Schardta


  Na mózg ośmiornicy – w zależności od gatunku i sposobu liczenia – składa się od pięćdziesięciu do siedemdziesięciu pięciu rozmaitych obszarów, jednak większość neuronów tego zwierzęcia nie znajduje się w mózgu, lecz w ramionach. Do takiego rozwoju mogły się przyczynić warunki życia, wymagające ekstremalnej wielozadaniowości: ośmiornica musi koordynować wszystkie ramiona, zmieniać kształt i kolor, musi się uczyć, myśleć, podejmować decyzje i zapamiętywać – a równocześnie przetwarzać strumień informacji smakowych i dotykowych, spływających do jej systemu z każdego centymetra skóry, i prócz tego porządkować natłok bodźców wzrokowych, których dostarczają jej dobrze rozwinięte oczy, bardzo podobne do ludzkich.


  (z: Sy Montgomery, The Soul of an Octopus)


  Prolog


  I tak to się wszystko zaczęło: planeta Ziemia, którą lubimy nazywać „naszą” planetą, powstała około 4,4 miliarda lat temu.


  A my, ludzie, jesteśmy na niej zjawiskiem bardzo, bardzo nowym i być może również przelotnym. Jak mało znaczymy i jak dalece winno nas to chyba skłaniać do pokory, możemy sobie unaocznić za pomocą prostej gry matematycznej.


  Gdyby historia planety Ziemi rozegrała się w ciągu jednego roku, czyli 365 dni, jeden miesiąc odpowiadałby 375 milionom lat. Jeden dzień byłby równy 12 milionom lat, godzina tego roku modelowego odpowiadałaby 500 tysiącom lat, minuta oznaczałaby 8500 lat, a sekunda – 140 lat.


  1 stycznia, w Nowy Rok, rozpoczyna się powstawanie Ziemi. Istnieje już Słońce, a wokół niego wyłaniają się planety w stanie pierwotnym.


  W styczniu Ziemia się rozgrzewa, kula ziemska staje się płynna, zawarte w niej żelazo opada do jądra Ziemi.


  W lutym tworzy się skorupa, Ziemię pokrywa woda. Rozpoczyna się ewolucja chemiczna.


  Z początkiem marca powstają pierwsze kontynenty. Pojawiają się pierwsze biologiczne formy życia – sinice i bakterie. Podczas przemiany materii alg uwalnia się tlen. Zaczyna się przekształcanie atmosfery.


  W sierpniu tlenu wystarcza już dla najprostszych zwierząt, takich jak raki dwuskorupowe.


  W październiku z powodu gwałtownych wylewów lawy cała północno-wschodnia Kanada niknie pod jej warstwą. Zaczyna się epoka lodowcowa.


  16 listopada naszego roku modelowego rozpoczyna się nowy okres w dziejach Ziemi – kambr.


  Około 17 listopada zaczyna się drugie zlodowacenie.


  19 listopada w ciągu kilku godzin powstają plany budowy wszystkich istot żywych.


  27 listopada rozwijają się pierwsze rośliny lądowe.


  3 grudnia na ląd wpełzają pierwsze zwierzęta.


  4 grudnia rozpoczyna się okres karbonu. Z gadów rozwijają się pierwsze ssaki, ptaki, ogromne jaszczury i dinozaury.


  8 grudnia, wraz z końcem karbonu, nadchodzi nowa wielka epoka lodowcowa, która potrwa aż do 12 grudnia.


  11 grudnia, podczas zderzenia kontynentu północnego i południowego, wypiętrzają się Appalachy w Ameryce Północnej i góry Atlas w północnej Afryce. Wszystkie kontynenty tworzą nadal jeden blok kontynentalny.


  Pomiędzy 14 a 17 grudnia prakontynent rozpada się na cztery wielkie płyty:


  Amerykę Północną, Europę/Azję, Amerykę Południową/Afrykę, Indie/Australię i Antarktydę.


  Dinozaury stanowią dominującą formę życia na Ziemi aż do 25 grudnia – popołudniem tego dnia zaczyna się kariera ssaków.


  27 i 28 grudnia podczas zderzenia kier kontynentalnych powstają wszystkie obecne góry wysokie. W Azji 28 grudnia Indie uderzają w Tybet, co prowadzi do wypiętrzenia się Himalajów.


  Dopiero wieczorem 31 grudnia we wschodniej Afryce pojawiają się pierwsze ślady wczesnych typów ludzi.


  Około 23.50, podczas chwilowego ocieplenia, jest zamieszkiwana jaskinia w dolinie Neandertal niedaleko Düsseldorfu. Około 23.52 rozpoczyna się jak na razie ostatni atak mas lodu, które pokrywają również część północnych Niemiec.


  O 23.56, w trakcie epoki lodowcowej, w Europie pojawia się człowiek anatomicznie współczesny, homo sapiens.


  Około 23.59 topnieją lodowce w północnych Niemczech i Skandynawii.


  W tej ostatniej minucie roku modelowego, pod względem geologicznym w holocenie, rozpoczyna się faktyczna historia kultury ludzkości.


  O godzinie 23.59 i 28 sekund w Egipcie budują piramidę Cheopsa. 22 sekundy przed północą żyje Abraham – praojciec narodu żydowskiego.


  20 sekund przed północą napisane zostają Księgi Mojżeszowe, a także Iliada i Odyseja Homera. 14 sekund przed północą rodzi się Jezus Chrystus, a 10 sekund przed północą – prorok Mahomet.


  Na trzy sekundy przed północą Kolumb szuka drogi morskiej do Indii i natrafia na Amerykę.


  W ostatnich dwóch sekundach roku liczba ludzi żyjących na planecie Ziemi wzrasta z jednego do ośmiu miliardów.


  W ostatniej sekundzie naszego roku modelowego, pod względem geologicznym w antropocenie, czyli pierwszej epoce, którą cechuje znaczący wpływ człowieka, ludzkość zużywa większość wszelkich zasobów węgla, ropy naftowej, gazu i rud i spala większość paliw kopalnych.


  Gatunek ludzki naraża się przez to na niebezpieczeństwo zniszczenia środowiska i uczynienia Ziemi niezdatną do zamieszkania.


  Jak ocenią nas nasze dzieci? A może wcale ich już nie będzie?


  [Zainspirowane wykładem Alvo von Alvenslebena (1970): „Ziemia i kosmos – wędrówka w czasie i przestrzeni”. Z uzupełnieniami Wolfganga Beyera i Udo von Barckhausena].


  Wtorek, 16 października 2018


  Półwysep Jamalski, północno-zachodnia Syberia, Rosja


  Większość ludzi nie znosi zimna, Giennadij Szadrin bardzo je lubił. Płaszcz uszyty z dwóch warstw skóry chronił go przed wiatrem. Podszewka z reniferowego futra zapewniała ciepło, podobnie jak futrzane obszycie kołnierza i rękawów. Giennadij był doskonale przygotowany na syberyjskie mrozy.


  Ale mróz się nie pojawił.


  Już poprzednia zima była zbyt łagodna, podobnie jak ta wcześniejsza. Lecz teraz zrobiło się jeszcze cieplej i to przysparzało Giennadijowi Szadrinowi trosk. Ziemia stała się zanadto wilgotna, a wiatr za ciepły. Jego renifery nie dadzą rady posuwać się naprzód po rozmiękłym gruncie, potrzebny im mróz.


  Właściwie powinien już dawno wyruszyć na południe, ku lasom bogatym w substancje odżywcze, ale jak miał to zrobić, jak pokonać czterysta kilometrów po o wiele za miękkiej ziemi? Giennadij był pasterzem, tak jak jego rodzice i dziadkowie, i wszyscy przodkowie, o których kiedykolwiek słyszał. On i jego rodzina żyli z reniferami i z reniferów. Jedli ich mięso i pili ich krew. Ze skór kobiety szyły płaszcze i koce, z kości sporządzały wędki, noże i śledzie do namiotów, a ścięgien używały do szycia.


  Lecz cała wiedza przodków nie pomagała Giennadijowi w odpowiedzi na proste pytanie: co robić, gdy mróz nie nadejdzie?


  W języku Giennadija Jamał znaczy „wielka dal”. I rzeczywiście półwysep przez stulecia był tylko odległym miejscem pośród wielkiej zmarzliny, na które świat nie zwracał szczególnej uwagi. Gdy urodził się Giennadij, w jego ojczyźnie, Nienieckim Okręgu Autonomicznym, żyło zaledwie osiemdziesiąt tysięcy ludzi. Potem odkryto tu największe złoża gazu na Ziemi. Kiedy miał czterdzieści lat, w jego kraju mieszkało już ponad pół miliona ludzi. Ilu było ich teraz, w pięćdziesiątym pierwszym roku jego życia, nie umiał powiedzieć.


  Ale wiedział jedno: dla większości z nich Ziemia nie była już ważna. Zarabiali pieniądze w fabrykach i na wiertniach. Budowali swoje trasy prosto przez pastwiska reniferów, zatruwali wodę. W ciągu jednego tylko roku rzeką Ob płynęło do Morza Arktycznego sto dwadzieścia pięć tysięcy ton ropy naftowej.


  Giennadij przeczuwał, że wkrótce nie będzie już mógł ochronić swojej rodziny.


  Tej nocy obudził się nagle, usłyszawszy płacz. Jego najmłodszy syn, czteroletni Siergiej, miał gorączkę. Od dwóch dni nic nie jadł, nie chciał nawet jagód, które zebrali razem w lecie. Leżał na skórze blady i spocony, wstrząsały nim dreszcze. Żona Giennadija, obie córki i starszy brat chłopca klęczeli przy dziecku, matka głaskała je po głowie. Giennadij wdział futrzane buty i wybiegł.


  Tu potrzebny był Jorak, szaman.


  Nieńcy leczyli tym, co daje natura. Szaman znał się na ziołach, potrafił z wierzbowych gałązek tłoczyć mleczko, które pomagało przy gorączce, znał zaklęcia na ból. Ale był też na tyle nowoczesny, że wiedział, kiedy jego magia przestaje działać.


  Jorak położył rękę na ramieniu Giennadija.


  – Przyjacielu, będziecie musieli pogrzebać Siergieja, tak głęboko, jak tylko się da. Wróciła klątwa, pradawna choroba.


  Mały Siergiej oddychał płytko. Gorączka wciąż rosła, nie pomoże na nią mleczko z wierzbiny. Jorak pogłaskał go po czole.


  – Mróz chronił nas przed klątwą tej choroby. Lecz teraz, gdy wszystko topnieje, niebezpieczeństwo wzrasta. Prawdopodobnie zaraziło się jedno z twoich zwierząt, a może nawet kilka.


  Następnego dnia Giennadij pochował swojego najmłodszego synka, zaraz potem rodzina wyruszyła w drogę. Wieczorem gorączka chwyciła obie córki, zmarły dwa dni później. Kiedy umarła jego żona Kataryna, Giennadij był już za słaby, by pogrzebać ciało. A potem nie został już nikt z rodziny, wygasł cały ród jamalskich Nieńców.


  Kiedy nieco później inna rodzina znalazła porzucone renifery, w krótkim czasie zmarło jeden po drugim piętnastu ludzi i calutkie stado. Jedynym, co po nich pozostało, była króciutka notka w internecie, na mało znaczącej rosyjskiej stronie informacyjnej: „Zmarli w wiecznej zmarzlinie. Czyżby wróciła laseczka wąglika?”.


  Wtorek, 29 stycznia 2019


  Dacza prezydenta Federacji Rosyjskiej

  Nowo-Ogariowo, okręg odincowski pod Moskwą


  – Przyjaciele, nie mam dobrych wiadomości – zaczął Sieczin. – Są nowe wycieki. Dwadzieścia siedem ujawnionych przypadków w ciągu ostatnich tygodni, wszystko to nowe pęknięcia rurociągów i zapadliska. W dwóch miejscach zawaliły się bloki mieszkalne.


  Igor Iwanowicz Sieczin, dyrektor generalny Rosnieftu, powiódł wzrokiem po zgromadzonych. Popatrzył najpierw na Aleksieja Borysowicza Millera, potem na Gerharda Schrödera, a w końcu zatrzymał spojrzenie na Władimirze Putinie.


  Na dworze od wielu dni padał śnieg, trzeba było użyć pługu, by przetrzeć drogę do daczy, po obu stronach wjazdu piętrzyły się zwały śniegu. Z pokoju kominkowego dało się zazwyczaj obserwować kierowców, palących papierosy przed budynkiem garażowym w oczekiwaniu na swoich szefów. Ale teraz płatki śniegu były o wiele za gęste. Widoczność nie przekraczała pięciu metrów. Trudno było sobie wyobrazić, że brak zimy mógłby stanowić jakiś problem.


  Putin milczał. Wpatrywał się w kominek. Jego dacza to w zasadzie wiejska posiadłość, obejmująca pałacyk z salami konferencyjnymi, sąsiednie zabudowania, dwa skrzydła kuchenne, halę sportową, studio telewizyjne i bunkier na trzecim poziomie piwnicy. A pokój kominkowy tylko na fotografiach wyglądał przytulnie: tam gdzie zazwyczaj stała nadworna fotografka Putina, pomieszczenie było wyłożone surową boazerią.


  Putin podniósł wzrok.


  – Macie więcej takich cholernych wiadomości?


  Miller wyprostował się na krześle.


  – Czterdzieści pięć procent naszych obiektów i rurociągów leży na terenach zagrożonych.


  Gdyby ziemia nadal tajała tak szybko i tak głęboko, ucierpiałaby cała infrastruktura jego Gazpromu. Od czasu do czasu zapalały się hydraty gazowe pod lodowymi pagórkami, nikt nie był w stanie przewidzieć, kiedy i gdzie nastąpi eksplozja. Sytuacja była poważna, bez wątpienia.


  Do tego dochodziły pożary lasów na Syberii: większe niż kiedykolwiek dotąd i częstsze. Sprawiały, że ziemia tajała jeszcze szybciej, co z kolei prowadziło do zwiększenia ilości metanu i przyspieszenia zmian klimatycznych. Owszem, wszystko to było przewidywane – ale gwałtowność, z jaką urzeczywistniały się prognozy, i fakt, że Rosja miała się stać jedną z pierwszych ofiar tego procesu, zmieniały wszystko.


  Tak jak dotychczas dalej być nie może, mężczyźni przy stole zdawali sobie z tego sprawę.


  Śnieg nie przestawał sypać. Późnym popołudniem, a było już ciemno, nieoficjalne spotkanie w małym gronie dobiegło końca. Kierowcy wymanewrowali swoimi autami i ruszyli przez szarość śnieżycy, Miller i Sieczin zniknęli w wirujących płatkach śniegu. Przed pożegnaniem Schröder sięgnął do swojej teczki. Wyciągnął z niej książkę.


  – Chciałem ci to jeszcze dać – powiedział.


  Putin zmarszczył brwi.


  – Przecież wiesz, że nie mam czasu na czytanie książek. A co dopiero teraz.


  – Myślałem, że chciałeś ćwiczyć swój niemiecki – odparł Schröder.


  – Hmm – mruknął Putin.


  – Nie musisz wcale czytać całej – dodał Schröder. – Zaznaczyłem ci trzy strony. Chodzi o ośmiornice w Bostonie.


  Putin wziął książkę z lekką drwiną w oczach.


  – Ośmiornice, ach tak.


  – Sam zrozumiesz dlaczego! – zawołał Schröder na odchodnym i brnąc w śniegu, ruszył do swojego auta.


  Putin uniósł rękę, pomachał, po czym wrócił do daczy i otworzył książkę.


  Poniedziałek, 3 maja 2100


  Hagenburg nad jeziorem Steinhuder Meer, okolice Hanoweru, Niemcy


  Gundlach otwiera oczy, od razu jest całkiem rozbudzony. Wcześniej potrafił przechodzić stopniowo ze snu do jawy, przeciągając się odrobinę i prostując kości. Ale teraz jest tu ta sztuczna inteligencja, ta kobieta robot: pielęgniarka, sekretarka, guwernantka w jednym, w jednej maszynie. Oczywiście Tracy – tak nazywa się robot – natychmiast zauważa, że Gundlach już nie śpi.


  – Dzień dobry, Maximilianie. Jest godzina szósta dwadzieścia.


  Tracy ma ciepły, zmysłowy głos. Czekała przy łóżku, w nogach, a teraz przekręca swoją białą lśniącą głowę. Rozjaśnia światło w pokoju, włącza muzykę. Kawałek fortepianowy z lat siedemdziesiątych dwudziestego wieku, Song for Guy Eltona Johna: tęskna melodia rozpięta na kilku akordach.


  – Źle dzisiaj spałeś. Chciałabym zmierzyć twoje parametry życiowe.


  – Ach, Tracy – mruczy Gundlach. – Daj mi najpierw wstać.


  Ale pani robot już zdążyła chwycić go za rękę.


  – Ciśnienie krwi sto dziesięć na sześćdziesiąt – oznajmia. – Niedobory żelaza, witaminy D i B12. Nadkwasota żołądka. Leki jak zwykle.


  Wyciąga do Gundlacha swoją białą rękę i otwiera dłoń, ukazując znajdującą się tam purpurową tabletkę. Gundlach bierze lekarstwo. Tracy uśmiecha się i wysyła polecenie do kuchni. Śniadanie ma być bogate w białko i żelazo, do tego zielona matcha. Z kuchni dobiega ciche brzęczenie.


  Gundlach jest zmęczony. Fakt, źle sypia. I boli go żołądek. Podnosi się wolno i staje przed szafą na ubrania.


  – Spotkanie będzie trwało trzy dni… – jego głos brzmi bezbarwnie.


  Tracy podjeżdża z bambusową walizką.


  – Tak jest zapisane w kalendarzu – mówi i wkłada do walizki koszule, garnitur, bieliznę i skarpetki.


  – Dziękuję.


  Gundlach cieszy się, że ma Tracy. Jest taka przyjemnie nieludzka, nic w stylu tych chińskich produktów wyposażonych w ludzkie emocje. Jego stary przyjaciel Seitz chciał mu wcisnąć coś takiego. Ale Gundlach jest wdowcem i po osiemdziesięciu sześciu latach małżeństwa humanoidalna robotka wydawałaby mu się zdradą. Nie, Tracy po prostu jest obok, pomaga w codziennym życiu i nie próbuje nikogo zastąpić.


  Wyszedł spod prysznica i stanąwszy przed lustrem, przygląda się swojej twarzy. Niektóre zmarszczki wydają mu się głębsze niż zwykle. Ma sto pięć lat. „Nie da się stale być siedemdziesięciolatkiem – myśli – nie pomoże tu ani sport, ani studio kardio, nie pomogą odczyty i wyjazdy na konferencje. Pomóc może zdrowe odżywianie”.


  Jego robot kuchenny, bezimienna maszyna, jednym ramieniem zrywa świeżą sałatę i zioła z systemu akwaponicznego, w którym są hodowane tilapie i uprawiane rośliny użytkowe. Kolejne z czterech ramion usługowych miesza na patelni białą gęstą ciecz, podczas gdy dwa palce nożycowe siekają zioła. Jeszcze jedno ramię posypuje całość przyprawami.


  – Jajecznica z fasoli mung na sałacie z alg i szpinaku, posypanej koperkiem – mówi męski głos. – Smacznego!


  Gundlach siada we wnęce między instalacją akwaponiczną a kuchenką. Chciałby mieć więcej sił, by móc cieszyć się pobytem w Paryżu. W gruncie rzeczy to spotkanie z pozostałą szóstką należy przecież do najlepszych imprez w roku. Bardzo jest ciekaw nowych zabawek w mieszkaniu Michelle. Jako specjalista agronomii i inżynier podziela jej fascynację techniką użytkową opartą na zrównoważonym rozwoju, szczególnie w dziedzinie ekoprojektu. Z pewnością Michelle jako projektantka znów zaprezentuje kilka nowych, interesujących mebli. No i naturalnie cieszy się na spotkanie z Seitzem. Błyskotliwy myśliciel. Będzie wyśmienite jedzenie i najlepsze wina. Jak zawsze dyskusje potrwają długo w noc.


  W tym roku chcą poruszyć temat historyczny, podyskutować o latach decyzji, wówczas, około 2025 roku, i dlaczego musiało się stać tak, jak się stało. I o tym, czy wszystko mogłoby się wtedy potoczyć inaczej, gdyby nie rządzili ludzie, tylko algorytmy. Jego wkład w dyskusję będzie szczególnie obszerny i istotny, w końcu jest jedynym świadkiem tamtych wydarzeń. Z siedmiu uczestników spotkania tylko on był przy tym obecny.


  Gundlach myśli sobie, że z chęcią podyskutuje na temat inteligencji komputerowej. Ale o swoich przeżyciach sprzed siedemdziesięciu, osiemdziesięciu lat mówić nie lubi.


  Dopija herbatę. Żołądek piecze go już trochę mniej.


  Tracy turla walizkę ku drzwiom.


  – Podróż koleją magnetyczną potrwa czterdzieści dwie minuty i szesnaście sekund. Nadarza się okazja do medytacji.


  – Tak, ewentualnie. – Gundlach aż musi się uśmiechnąć.


  Tracy zamyka oczy.


  – Dobrej podróży, Maximilianie.


  Piątek, 19 kwietnia 2019


  São Paulo/Vila Madalena, Brazylia


  Ricardo da Silva nie interesował się seksem, nie miał dziewczyny, nie czytał książek, nie był religijny, miał niewielu przyjaciół, nie uprawiał sportu, nie był przystojny, nie lubił tańczyć, nie słuchał muzyki, nie interesował się polityką, samochodami, pieniędzmi, sławą, sztuką, gospodarką, filmami, modą – Ricardo da Silva, lat trzydzieści dwa, miał właściwie tylko jedną pasję w życiu: gotowanie.


  Ricardo, niski, trochę pulchny, ze względu na ojca dyplomatę dzieciństwo spędził w Chinach i odkąd sięgał pamięcią, nie miał innych pragnień, jak tylko zostać kucharzem.


  O tym, że pewnego dnia będzie musiał uratować świat, nawet mu się nie śniło.


  Trzecie tysiąclecie, trzecie dziesięciolecie w historii ludzkości


  Dziesięciolecie pomiędzy rokiem 2020 a 2030 było dekadą decydującą. Nigdy wcześniej człowiek nie stał przed momentem zwrotnym tak dalece brzemiennym w skutki. Kilkaset tysięcy lat temu zaczął swoją karierę: od małego, bezbronnego, bojaźliwego ssaka aż po władcę Ziemi. Jego supremacja na początku trzeciego tysiąclecia wydawała się niepodważalna. Okazało się to pomyłką.


  Globalizacja nie była zjawiskiem nowym, rozpoczęła się przed co najmniej pięciuset laty wraz z podbojem i odkryciem mórz i kontynentów przez Hiszpanów i Portugalczyków, ale nigdy dotąd procesy zachodzące na planecie nie były tak systemowo połączone. Nigdy dotąd coś, co wydarzyło się po jednej stronie Ziemi, nie miało tak bezpośrednich następstw w jakimś regionie, kraju, kontynencie, które pozornie leżały bardzo daleko.


  Katastrofa klimatyczna nie znała granic między krajami, nie rozróżniała autonomii politycznych ani ideologii.


  Według raportu Międzynarodowego Zespołu do spraw Klimatu z 2018 roku nawet jeśli wszystkie rządy wcieliłyby w życie wszelkie środki uchwalone w porozumieniu paryskim, do roku 2100 Ziemia i tak ogrzeje się o około 3,2°C. Przy czym w 2019 roku ani jeden z krajów uprzemysłowionych nawet w przybliżeniu nie kroczył drogą osiągnięcia swoich celów klimatycznych. Przy wzroście temperatury o trzy stopnie pod wodą znalazłyby się setki wielkich miast, takich jak Szanghaj, Miami czy Hongkong. Pożary lasów w USA spustoszyłyby sześć razy większe obszary leśne.


  Według pesymistycznego, a być może i realistycznego studium Organizacji Narodów Zjednoczonych, gdyby Ziemia do roku 2100 ociepliła się o osiem stopni, skutki byłyby niewyobrażalne.


  Burze ogniowe spopieliłyby lasy. Dwie trzecie miast świata zostałoby zatopionych. Rozszalałyby się choroby tropikalne. Wieczna zmarzlina w Arktyce, która obecnie wedle szacunków niejako magazynuje jeszcze 1,8 bilionów ton węgla, odtajałaby, a dwutlenek węgla dostałby się do atmosfery, co dodatkowo podgrzałoby Ziemię.


  Co dalej? Polarne czapy lodowe będą topniały coraz szybciej, poziom wody w oceanach podniesie się od około 1,2 metra do szacunkowo 2,4 metra, Bangladesz utonie, zatonie też katedra Świętego Marka w Wenecji, pod wodą zniknie Biały Dom, woda zaleje chińskie miasto Shenzhen, z ponad dwunastoma milionami mieszkańców.


  A wtedy załamie się produkcja żywności, czego następstwem będą głód i wojny. Skurczą się zasoby słodkiej wody – do takich rozmiarów, jakie trudno nam sobie dzisiaj wyobrazić. W gorętszym, suchszym świecie gwałtownie wzrośnie liczba agresji i konfliktów.


  Z pewnością ludzie przeżyją, tu i ówdzie. Ale w jakich warunkach? W jakiej dystopii science fiction będą musieli żyć? Cywilizacje, z ich pięknem i wiarą w rozum i przyszłość, znikną z powierzchni Ziemi.


  Na początku dwudziestego pierwszego wieku religijność przeżywała renesans, wywołany przede wszystkim przez islam, niestety również w jego zaślepionym wydaniu terroryzmu islamskiego. Ale ogólnie rzecz biorąc, chociaż myślenie ateistyczne miało jawnie wszelki rozum po swojej stronie, tęsknota za jakimś bogiem zdawała się przybierać na sile. Za bogiem, który wkracza, który z największym – a mianowicie boskim – autorytetem objaśnia człowiekowi, jak postępować.


  Lecz ów bóg się nie ukazał, a w każdym razie nie zstąpił, aby zapobiec katastrofie klimatycznej.


  Najpotężniejszymi siłami – po bogu – były na naszej planecie trzy światowe mocarstwa: Chiny, Rosja i Stany Zjednoczone. Moc rozstrzygania wszelakich spraw koncentrowała się w ich aparatach państwowych – w ostatecznym rozrachunku o losach Stworzenia decydować miało kilkuset mężczyzn i kilka kobiet.


  *


  A pośród ludzi, patrzących w przyszłość z obawą i przerażeniem, byli tacy, którzy sądzili, że ostatnią szansą na nawrócenie jest sojusz trzech supermocarstw.


  Sobota, 27 kwietnia 2019


  Hala kongresowa, Pekin, Chińska Republika Ludowa


  „Dranie – pomyślała senator. Była rozbawiona, ale i pod wrażeniem. – W każdym razie potrafią to lepiej od nas”.


  Całość zorganizowano perfekcyjnie: każda limuzyna miała eskortę motocyklową, poruszającą się w idealnym szyku klinowym. Policjanci na poboczu stali na baczność i uśmiechali się. Pas zieleni, soczystej niczym z obrazka, w kolorze chartreuse, przycięty był równiutko jak od linijki. „Zapewne trawa z rolki, oni są po prostu efektywni, ci nasi chińscy przyjaciele i konkurenci”.


  Poczuła ukłucie zazdrości, uśmiechnęła się i pokręciła głową.


  Ruch był ledwo dostrzegalny, ale nie uszedł uwagi Johna Changa, jej asystenta, który siedział obok niej.


  – Wszystko w porządku, pani senator? – spytał, nie podnosząc oczu, uprzejmie, z troską.


  Chińczycy stale byli zatroskani, martwili się, że coś mogłoby nie być w porządku.


  – Tak, wszystko wspaniale. Tyle że zobaczyłam na ulicach te ekrany panoramiczne i flagi, i banery i pomyślałam sobie: Wow! Gdybyśmy to my organizowali taką konferencję w Los Angeles albo Sacramento, niejedno mogłoby się nie udać, tak sądzę, i wszystko byłoby o wiele bardziej chaotyczne, niechlujne…


   – No cóż, jest oczywiście ambicją naszych nad wyraz mądrych władz państwowych oraz całego narodu, by wywrzeć na naszych gościach jak najlepsze wrażenie – oznajmił Chang.


  „To zabrzmiało, jakby recytował wiersz”. Angielski Changa był niemal pozbawiony akcentu.


  Chang położył dłonie na kolanach, równolegle. Paznokcie miał nienaganne, przypuszczalnie robił manikiur.


  Uśmiechnęła się do niego.


  – Pięknie pan to powiedział, Mr Chang.


  Asystent skromnie spuścił głowę.


  John Chang został jej przydzielony przez ambasadę, ale z uwagą: polecony przez chińskie ministerstwo spraw zagranicznych, wskazana powściągliwość. Innymi słowy: Chang każdego wieczoru będzie sporządzał raport dla ministerstwa spraw zagranicznych i dla rozmaitych tajnych służb.


  Senator Kamala Harris z Kalifornii i John Chang, jej Assistant On Time, asystent niejako wypożyczony jej na te trzy dni konferencji, siedzieli na tylnej kanapie granatowego mercedesa klasy S, który wraz z całym konwojem płynnie przemykał z hotelu Pangu do hali kongresowej jezdnią oczyszczoną z ludzi i obstawioną policjantami. Nic a nic nie dało się zauważyć, że Pekin to wielomilionowe miasto tonące w smogu. Kierowcę oddzielała od pasażerów przyciemniana szyba. W aucie unosił się delikatny zapach kwiatów i skóry, siedzenia były w kolorze winnej czerwieni.


  „Bez wątpienia specjalne traktowanie” – pomyślała senator Harris. Tak samo jak podwyższony standard w hotelu Pangu, apartament de luxe z widokiem na światła wielkiego miasta. Łazienkę miał dwa razy większą od jej biura w Sacramento.


  Ale dlaczego?


  Pani senator wprawdzie zwracała na siebie uwagę: żywa, szczupła kobieta po pięćdziesiątce, z błyszczącymi oczami, była prokuratorka, córka Tamilki i jamajskiego profesora ekonomii, demokratka. Ale w nieformalnej hierarchii biznesu międzynarodowych konferencji nie zajmowała jakiejś szczególnej pozycji.


  Kwiecień był pogodny i słoneczny. Kamala Harris wyjrzała przez okno. Jeszcze więcej banerów, jeszcze więcej flag. A oto i hala kongresowa. Limuzyna miękko podjechała pod wejście. Otworzyły się drzwiczki po stronie pasażerki i pani senator wysiadła. Miała na sobie granatowy kostium, w ręku torebkę dobraną pod kolor. Nie uszło jej uwagi, że limuzyny większości innych uczestników konferencji nie były aż tak eleganckie jak jej.


  Spojrzała na mających ją powitać mężczyzn, którzy zachowując pełen szacunku dystans, ukłonili się dokładnie trzy metry przed nią, i powiedziała głośno:


  – Nin hau!


  Gdy tylko wypowiedziała formułę porannego pozdrowienia, niektórzy unieśli głowy, tu i ówdzie dostrzegła nawet ostrożny uśmiech.


  „No cóż, nawet jeśli Chińczycy zdołali nas już prześcignąć w kwestii wyników gospodarczych czy też organizacji, to jednak my, Amerykanie, umiemy przynajmniej jedno: potrafimy być uprzejmi”.


  Konferencja była zaplanowana na trzy dni, temat: „Nowy szlak jedwabny”, ukochany projekt prezydenta państwa Xi Jinpinga – Chińczycy pracują nad tą koncepcją już od sześciu lat. Nowe szlaki handlowe między Azją a Europą, nowe połączenia kolejowe, drogi, udzielanie kredytów państwom leżącym na szlaku, ale i poza nim, projekty infrastrukturalne. Po dziesięcioleciach nadrabiania i koncentrowania się na rozwoju wewnętrznym Chiny nareszcie skierowały swoją uwagę na resztę świata. Bądź co bądź cesarstwo aż do końca wieku dziewiętnastego było numerem jeden, tak przynajmniej widzieli to Chińczycy. I znów się nim stanie.


  Stąd ta konferencja. Poświęcona spotkaniu, pracom w komisjach – ale przede wszystkim przesłaniu: przyłączamy się, dążymy na sam szczyt.


  Przedstawiciele ze stu krajów, w tym niemal czterdziestu szefów państw i rządów. Zwykła senator z Kalifornii należała właściwie do szarego tłumu uczestników i nie zasługiwała na specjalne traktowanie, ale najwyraźniej Chińczycy wiedzieli coś, o czym wiedziało niewielu.


  Przed stanowiskiem kontroli bezpieczeństwa, gdzie prześwietlano całe ciało oraz teczki i torebki, zrobił się lekki korek. Senator Harris dostrzegła delegatów arabskich w ich śnieżnobiałych diszdaszach, afrykańskich polityków w długich koszulach w kolorowe wzory, była tam również rozdająca wkoło uśmiechy księżniczka Królestwa Tonga, ubrana w rodzaj tradycyjnej sukni obszytej muszelkami, typowej dla krajów południowego Pacyfiku. Tonga, wyspiarskie państwo w Polinezji, właściwie wcale nie leżało na jedwabnym szlaku – ale w tym wypadku Chińczycy nie okazali się nadmiernie drobiazgowi. Senator zauważyła kilku znajomych, między innymi tego włoskiego dyplomatę, którego znała z innych konferencji, co to stale miał ochotę z nią flirtować. Zobaczyła też byłego prezydenta Niemiec, wysokiego, jasnowłosego, przyjacielskiego, wydał się jej sympatyczny, więc pomachała mu na powitanie, a on odwzajemnił gest.


  Hala główna znajdowała się na drugim piętrze. Senator Harris położyła torebkę na taśmie skanera. Uświadomiła sobie, że faktycznie jest lekko podekscytowana.


  Poniedziałek, 3 maja 2100


  15 quai de la Tournelle, 5e arrondissement, Paryż, Francja


  „Ta kobieta wie, jak zrobić wrażenie na gościach” – myśli Gundlach, przestępując próg paryskiego mieszkania Michelle.


  Pośrodku wielkiego salonu stoi drzewo, oplecione porostami w kolorze żółci i miętowej zieleni. Na stole, dużym, ale nie masywnym, prawdopodobnie wykonanym ze sztucznego drewna, leżą owoce, krwistoczerwone, fiołkowe i lila – kompozycja na pierwszy rzut oka sprawia wrażenie przypadkowej, tak jakby tylko przez pomyłkę kolory idealnie do siebie pasowały. Włókna roślinne pokrywają też ściany, obok foteli i sof stoją białe pojemniki z pędami pomidorów wieloletnich i papryką. Niewielkie, stare rośliny uprawne, takie, jakie dawniej rosły wszędzie.


  Potem Gundlach dostrzega akwarium. Jest tak wielkie, że w pierwszej chwili można by je wziąć za fasadę okienną albo za ścianę wizyjną. A w nim – ośmiornica. Długości niecałego metra, na skórze wzór z jasnoczerwonych i białych pasków, poprzerywany rodzajem siatki z równomiernie ułożonych jasnych punktów, na zmianę z ciemniejszymi partiami. Na głowie zwierzęcia bardzo szeroko osadzone oczy z zamkniętymi powiekami. Muszą mieć z dziesięć centymetrów. Tuż pod nimi rozpoczyna się osiem smukłych, zwężających się ku końcowi ramion.


  Michelle stoi przy stole.


  – Maximilian Gundlach!


  Jej głos brzmi jeszcze jaśniej, niż zachował to w pamięci, a kiedy zagląda w twarz kobiety, aż nie może się nadziwić. Same zastrzyki z witamin nie mogły tego dokonać.


  – Michelle, wyglądasz, jakbyś dopiero co zdała maturę! Nie do wiary!


  Francuzka ma na sobie jedwabną sukienkę koloru indygo, która z jednej strony sięga jej tylko do pół uda, a z drugiej – opada aż do ziemi. W dekolcie sukni coś połyskuje jasną czerwienią – prawdziwe kamienie marsjańskie.


  Michelle jest dyrektorką paryskiej szkoły zrównoważonej estetyki. Sławę przyniosły jej prace z zakresu techniki konwiwialnej – atrakcyjne, przyjazne przedmioty codziennego użytku.


  – Pozwól, że przedstawię ci Lionela – mówi Michelle.


  Przez chwilę Gundlach myśli, że Michelle naprawdę zdołała znaleźć mężczyznę, który wytrzymałby jej doskonałość. Powstrzymuje się jednak przed ironiczną uwagą.


  Michelle się uśmiecha.


  – Lionel wprowadził się przedwczoraj – mówi, kładąc dłoń na zbiorniku. Ośmiornica od wewnątrz przesuwa ramieniem wzdłuż jej ciała. Michelle bierze Gundlacha pod ramię i zwraca się do pozostałych gości. – Moi drodzy, żarty się skończyły! – woła. – Za pięć minut rozpoczynamy przedstawienie!


  Dopiero teraz Gundlach dostrzega innych. Podchodzi do Roberta Glassa i Ann Georgii, którzy z filiżankami w ręku stoją przy stole. Wita się z nimi, starając się uniknąć nadmiernie ojcowskiego tonu. Bądź co bądź jest od nich mniej więcej dwa razy starszy. Gratuluje Robertowi odznaczenia. Ciągle musi sobie uzmysławiać, że również ludzie koło pięćdziesiątki mogą się już poszczycić topowymi osiągnięciami. Robert, uczony niemiecko-amerykański, otrzymał właśnie nagrodę Next Green Leadership za swoje zaangażowanie we wspieranie bardziej zrównoważonych startupów wysokich prędkości. Robert doradza młodym absolwentom z dziedziny gospodarki i techniki, skłaniając ludzi do naprawdę zdumiewających osiągnięć. I zawsze chodzi o połączenie czynnika społecznego i techniki. Zajmuje się filozofią gospodarki.


  Szwedka Ann również ma na koncie wiele sukcesów. Wspierała największy na świecie proces przekształcenia systemu ochrony zdrowia, założyła wirtualną uczelnię wyższą zarządzania zmianą w ochronie zdrowia, a oprócz tego ukończyła pracę na temat szczepionek ulegających całkowitemu rozkładowi. Chociaż nie przekroczyła jeszcze czterdziestki, w swoim skromnym popielatym kostiumie wygląda niemal na starszą od pozostałych. Jest niska, szczupła, cicha i uważna.


  Po drugiej stronie stołu stoją Anjana Tiwari i Iljana Lubalka i wyglądają, jakby miały już za sobą fazę small talku i właśnie zaczęły spór. Nie po raz pierwszy, a motyw zawsze jest ten sam: do jakiego stopnia wolno zdigitalizować i ulepszyć mózg człowieka i ile władzy może mieć taki mózg. Dyskusja na ten temat była zasadniczo przewidziana nieco później.


  Iljana, chuda, o surowym spojrzeniu, rzeczowa do granicy braku poczucia humoru, rosyjska neurolożka i badaczka procesów poznawczych. Wynalazła metodę upraszczającą techniczne rozszerzenie sieci neuronalnych w mózgu za pomocą chipów komputerowych. Ponadto pracuje nad optymalizacją procesu transferu umysłu (mind uploading), podczas którego back-up świadomości jest zapisywany na zewnętrznym nośniku. Dla niej jest jasne: w większości procesów sztuczna inteligencja od dawna zdecydowanie przeważa nad człowiekiem. Ale jeśli dałoby się w sposób nieskomplikowany upgradować mózg, ludzie przynajmniej nie odstawaliby aż tak bardzo.


  Trzy lata temu Iljana została powołana w skład komisji medycznej rządu światowego i w trakcie pierwszego posiedzenia pokazała innym członkom oraz gościom, w tym bądź co bądź dwóm ministrom, strzykawkę wypełnioną niebieskawą cieczą. „Szanowni państwo – zawołała – ta strzykawka jest mniej więcej wielkości przeciętnego hipokampu, a to najważniejsza część państwa mózgu. A ta kropla – tu wycisnęła ze strzykawki odrobinkę płynu – jest tylko chłodzeniem czipu, którego nie są państwo w stanie zauważyć. Ale on jest mądrzejszy od nas wszystkich razem wziętych. – Po czym spojrzała w stronę obu pań minister. – Nasuwa się wobec tego pytanie, dlaczego to panie podejmują decyzje, a nie ta kropla”.


  Anjana obserwowała wówczas tę scenę, była jednak zasadniczo innego zdania. Jako prawniczka stawia inne pytania, bardziej fundamentalne: kto może stanowić prawo i w jakim celu?


  Anjana pochodzi z Indii i od kilku lat należy do Międzynarodowego Komitetu do spraw Migracji i Praw Mniejszości. Historia jej rodziny jest historią nierówności i walki o sprawiedliwość.


  – Co powiecie na nową współlokatorkę Michelle? – pyta Gundlach. – Czyż to nie zdumiewające stworzenie?


  Obie kobiety przerywają w pół zdania, na twarz Anjany wypływa uśmiech. Jej skóra jest gładka, bez jednej zmarszczki, a włosy wciąż zachowały naturalny kruczoczarny kolor. Anjana patrzy w stronę ośmiornicy i kiwa głową.


  – O tak, bez wątpienia. I na szczęście jest też wystarczająco uparta. Z pewnością Michelle nie znudzi się nią tak prędko.


  Iljana zachowuje poważną minę.


  – Kwestia jest raczej taka, czy to ona wkrótce nie znudzi się naszą Michelle.


  Rosjanka odwraca wzrok i spogląda w dół, na powierzchni jej dłoni wyświetla się klawiatura, sterowana za pomocą soczewki kontaktowej. Iljana zaczyna pisać.


  – Wiele wskazuje na to, że pochewkowce w niektórych dziedzinach mają nad nami intelektualną przewagę – rzuca mimochodem. – Szczególnie w konstruktywnym podejściu do coraz bardziej złożonych rzeczywistości…


  – No i jak, jesteście już głodni? – przerywa jej Michelle. – To idźcie niepostrzeżenie za mną! – zachęca swoich gości i rusza jasnym korytarzem, a Robert i Ann, i Anjana, i Iljana dołączają do niej.


  Za nimi na końcu idzie Gundlach. Z innego pomieszczenia wychodzi nagle Seitz. Socjofizyk jak zwykle rezygnuje z powitania. Fakt, że idzie obok Gundlacha, to jak 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Niedziela, 28 kwietnia 2019
Dostępne w wersji pełnej.

  Poniedziałek, 3 maja 2100
Dostępne w wersji pełnej.

  Niedziela, 28 kwietnia 2019
Dostępne w wersji pełnej.

  Poniedziałek, 3 maja 2100, wieczorem
Dostępne w wersji pełnej.

  Czwartek, 24 września 2020
Dostępne w wersji pełnej.

  Wtorek, 22 czerwca 2021
Dostępne w wersji pełnej.

  Piątek, 11 listopada 2022
Dostępne w wersji pełnej.

  Czwartek, 17 listopada 2022
Dostępne w wersji pełnej.

  Poniedziałek, 21 listopada 2022
Dostępne w wersji pełnej.

  Poniedziałek, 21 listopada 2022
Dostępne w wersji pełnej.

  Poniedziałek, 21 listopada 2022
Dostępne w wersji pełnej.

  Wtorek, 22 listopada 2022
Dostępne w wersji pełnej.

  Piątek, 9 grudnia 2022
Dostępne w wersji pełnej.

  Wtorek, 4 maja 2100, przed południem
Dostępne w wersji pełnej.

  Wtorek, 13 czerwca 2023
Dostępne w wersji pełnej.

  Wtorek, 4 maja 2100
Dostępne w wersji pełnej.

  Wtorek, 13 czerwca 2023
Dostępne w wersji pełnej.

  Środa, 14 czerwca 2023
Dostępne w wersji pełnej.

  Środa, 14 czerwca 2023
Dostępne w wersji pełnej.

  Środa, 14 czerwca 2023
Dostępne w wersji pełnej.

  Środa, 14 czerwca 2023
Dostępne w wersji pełnej.

  Czwartek, 15 czerwca 2023
Dostępne w wersji pełnej.

  Czwartek, 15 czerwca 2023, wieczorem
Dostępne w wersji pełnej.

  Czwartek, 15 czerwca 2023
Dostępne w wersji pełnej.

  Wtorek, 4 maja 2100
Dostępne w wersji pełnej.

  Piątek, 16 czerwca 2023
Dostępne w wersji pełnej.

  Sobota, 5 października 2024
Dostępne w wersji pełnej.

  Środa, 20 listopada 2024
Dostępne w wersji pełnej.

  Czwartek, 9 stycznia 2025
Dostępne w wersji pełnej.

  Poniedziałek, 20 stycznia 2025
Dostępne w wersji pełnej.

  Poniedziałek, 20 stycznia 2025
Dostępne w wersji pełnej.

  Wtorek, 21 stycznia 2025, tuż po północy
Dostępne w wersji pełnej.

  Czwartek, 23 stycznia 2025
Dostępne w wersji pełnej.

  Poniedziałek, 17 lutego 2025
Dostępne w wersji pełnej.

  Wtorek, 25 lutego 2025
Dostępne w wersji pełnej.

  Czwartek, 6 marca 2025
Dostępne w wersji pełnej.

  Piątek, 7 marca 2025
Dostępne w wersji pełnej.

  Wtorek, 4 maja 2100, wieczorem
Dostępne w wersji pełnej.

  Poniedziałek, 17 marca 2025
Dostępne w wersji pełnej.

  Środa, 19 marca 2025
Dostępne w wersji pełnej.

  Sobota, 5 kwietnia 2025
Dostępne w wersji pełnej.

  Sobota, 12 kwietnia 2025, wieczorem
Dostępne w wersji pełnej.

  Sobota, 12 kwietnia 2025, w tym samym czasie
Dostępne w wersji pełnej.

  Niedziela, 13 kwietnia 2025
Dostępne w wersji pełnej.

  Poniedziałek, 14 kwietnia 2025
Dostępne w wersji pełnej.

  Poniedziałek, 14 kwietnia 2025, późnym wieczorem
Dostępne w wersji pełnej.

  Wtorek, 15 kwietnia 2025
Dostępne w wersji pełnej.

  Środa, 16 kwietnia 2025
Dostępne w wersji pełnej.

  Środa, 16 kwietnia 2025
Dostępne w wersji pełnej.

  Czwartek, 17 kwietnia 2025
Dostępne w wersji pełnej.

  Sobota, 19 kwietnia 2025, po południu
Dostępne w wersji pełnej.

  Sobota, 19 kwietnia 2025, godz. 19.30
Dostępne w wersji pełnej.

  Sobota, 19 kwietnia 2025, godz. 21.00
Dostępne w wersji pełnej.

  Sobota, 19 kwietnia 2025, godz. 23.00
Dostępne w wersji pełnej.

  Noc z wtorku na środę, 5 maja 2100
Dostępne w wersji pełnej.

  Niedziela, 20 kwietnia 2025, godz. 13.10
Dostępne w wersji pełnej.

  Niedziela, 20 kwietnia 2025, godz. 14.05
Dostępne w wersji pełnej.

  Niedziela, 20 kwietnia 2025, godz. 14.22
Dostępne w wersji pełnej.

  Niedziela, 20 kwietnia 2025, godz. 14.30
Dostępne w wersji pełnej.

  Niedziela, 20 kwietnia 2025, godz. 16.05
Dostępne w wersji pełnej.

  Niedziela, 20 kwietnia 2025, godz. 16.45
Dostępne w wersji pełnej.

  Niedziela, 20 kwietnia 2025, godz. 17.08
Dostępne w wersji pełnej.

  Niedziela, 20 kwietnia 2025, godz. 17.10
Dostępne w wersji pełnej.

  Niedziela, 20 kwietnia 2025, godz. 17.12
Dostępne w wersji pełnej.

  Niedziela, 20 kwietnia 2025, godz. 17.20
Dostępne w wersji pełnej.

  Niedziela, 20 kwietnia 2025, godz. 18.40
Dostępne w wersji pełnej.

  Niedziela, 20 kwietnia 2025, godz. 21.02
Dostępne w wersji pełnej.

  Poniedziałek, 21 kwietnia 2025, następnego ranka
Dostępne w wersji pełnej.

  Poniedziałek, 21 kwietnia 2025, godz. 9.00
Dostępne w wersji pełnej.

  Środa, 23 kwietnia 2025
Dostępne w wersji pełnej.

  Środa, 5 maja 2100, przed południem
Dostępne w wersji pełnej.

  Czwartek, 24 kwietnia 2025
Dostępne w wersji pełnej.

  Postscriptum
Dostępne w wersji pełnej.

  Epilog
Dostępne w wersji pełnej.

  Podziękowania
Dostępne w wersji pełnej.

  Spis treści:
Dostępne w wersji pełnej.
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